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— Hrabio, nic ci nie jest?! — Tarra pochylit sie i skro-
pit mi twarz woda.
— Spokojnie... zyje — sapnatem lekko zamroczony.

Wstalem, otrzepatem sie i oswiadczylem: — To byta

twarda, ale pozyteczna lekcja. Od dzis, chocéby nie
wiem co, nie wtragcam sie w kangurze sprawy.

Koncze, bo na kolacje wotaja. Jajo gotowe.

Caluje
PE.S.






